Składanie prędkości
Leci Krysia samolotem, 
A Antoni jest pilotem .

Patrzę na nich z łaźni, z wanny,

A za oknem wieje halny.

Gdzież to oni mogą lecieć?

Bardzo chciałabym to wiedzieć. 

Ku południu, może Czechy? 

Błądzę za śladem białej krechy.

Zadzwonię do Krysi i spytam,

Czy dobrze cel jej podróży czytam.

Ona mówi, że z pokładu

W ogóle nie może dojść ładu,

Bo odrywając się od ziemi 

Kierunek południowo zachodni objęli.

Krysia już się denerwuje,

Lekkie mdłości w brzuchu czuje.

Czy leci właściwą maszyną, 

Czy gdzie indziej wysiądzie, a bagaże zginą?

Nagle puka do mnie Ewa, 
ta co bardzo ładnie śpiewa.

Usłyszawszy historię całą powiedziała:

Prawo składania prędkości tutaj działa.

Gdyby od razu na południe się kierowali

Możliwe, że na wschodzie by wylądowali. 

Ty stojąc z zadartą głową 

Widzisz prędkość wypadkową.

Krysia widzi prędkość własną,

Powiedz, że może spokojnie zasnąć.

Dolecą dokładnie tam, gdzie chcą,

Bo prawa fizyki takie są.

